
Kto jest gło w a  Kościoła o K a to likó w , 1  k io  n praw osław nych?

<=v długie la ta  n aha jką , karam i, w ięzieniem  i zsy łką u trzym yw ano 
. .yosławiu« tych, k tórzy z głębi serca daw no już należeli do in- 

.■ z rań . Lecz oto po cesarskim  ukazie o to lerancyi stało się nie- 
ą eirzą używ ać tych  sposobów przem ocy i gw ałtu , i stąd  natycli- 

m ist w iele osób, p rzekonanych  o fałszyw ości sw ego »p raw o sław ia«, po- 
rzacńh je  i przeszło  do katolickiego Kościoła.

Popi si< przelękli! Kogo będą strzygli, jeśli ich owieczki p rzejdą  do 
innej ow czarn i?  Pozjeżdżali się razem  na narady, myśleli, myśleli, aż w y­
myślili ot jaki now y sposób. T rz e b a ,— pow iadają — w  książeczkach 
i k a rtk ach  w ykazyw ać błędy katolickie. W  drukarn iach , aż się zaroiło od 
rozm aitych  świstków, rozrzucanych  m iędzy lud prosty. M iędzy innym i 
znalazł się n a  W ołyniu taki zuch, arch im andry ta  W italis w Poczajow ie. 
W ydaje on dla ludu » P o c z a j o w s k i  L i s t e k « ,  no i dalejże przyczepiać 
się w  nim do katolików. D ow odów  na to, że w iara katolicka fałszyw a, 
nie m a on żadnych. M usiał zresztą  wiedzieć, czego uczą w sam ychźe 
naw et »p raw o sław n y ch « duchow nych szkołach, że żadnej nauki katolickiej 
naw et »p raw o sław n y « nie m a p raw a nazyw ać heretycką, bo nie potępił 
ej żaden sobór pow szechny; a podług nich tylko te nauki są heretyckie, 
'tire sobór za  takie ogłosi. Ale co to obchodzi naszego W italisa? Myśli 

sobie, chłop jest głupi: napisz mu jak ie  chcesz bzdurstw a, on ci 
„zystkiemu uw ierzy. K sięża i panow ie rów nież nie będą zbijali m oich 

•>listków«, bo i po cesarskim  ukazie nie wolno im bronić sw ej w iary  ‘pu- 
blicznie. A w ięc pięknie! N iem a praw dziw ych dowodów, że katolicka 
w iara zła, to m ożna trochę skłam ać!

T a . 'w ię c  rozpoczął nasz dzielny O. W italis puszczać na św iat prze-' 
różne bzdurstw a, p rzekręcać naukę katolicką, oczerniać księży, stosow ać 
io  katolików klątw y Soborów, w ydane na rozm aitych starożytnych  here- 
yków  i t. d. Zbijać mnie, m yśli sobie, nikt się tu taj nie ośmieli. Można bez- 
iocznie kłam ać. Patrzcie, jaki zuch! Przyw idziało m u się, że spotkał 
wego przeciw nika ze zw iązanem i rękam i i nogami, zatkał m u usta, żeby

'edzi katolk.de, N r i, wydanie a-gk. л



nie krzyczał, i dalejże szturchać go i łupić w  kark. To mi ryci. 
co mówić!

Ojcze W italisie i w y  inni pism acy «praw osław ni«! D osyć 
C zas już  dać w am  należytą odpraw ę, jeśli nie w  k ra ju  to prz 
z zagran icy . Na w asze »lis tk i« będziem y odpow iadali rów nież >>
K łam ać nie będziem, pogardy  dla innego obrządku żyw ić nie chcem  , 
niezgody m iędzy synam i tejże ziemi siać nie m yślimy. Nie! w szystkie t- 
sposoby napaści w  zupełności w am  zostaw iam y: w szak wy, biedacy, inne- 
broni do w alki z katolikam i nie posiadacie. My odsłaniać będziem y wasz- 
św iadom e łg ars tw a  i w skazyw ać, w jaki b łąd w prow adzacie sw oich ła tw o­
w iernych  czytelników . Z aczynam y w imię Boże.

R osyjskie »batiuszki«, w  rodzaju  O. W italisa, tak  m ędrkują: .' 
p raw osław nych, g łow ą cerkw i jes t sam  P an  Jezus, a katolicy я 
C hrystusa w ynaleźli sobie inną głow ę Kościoła — papieża. Stąd. 
cie sami, dobrzy ludzie, czy ja  w iara  lepsza: czy ich, czy nasz. 
rozum ieć, nasza praw osław na. (Zob. »Poczaj. Listok« 1905 r. n *

L ecz czy to n ap raw dę tak  jasno, że w asza w iara lepsza? A  ■ .jp 
czy O. W italis dokładnie p rzedstaw ił naukę katolicką? Czy nie sk 
lub nie zataił czego? Posłuchaj, mój bracie. G dyby katolicy m  rżecy  >. 
m ej odrzucili boską głow ę K ościoła P an a  Jezusa, a  m oskkle nacawd^ 
innych głów  nie mieli w  sw ym  kościele, oprócz C hrystusa, vvtedjmi£ć.ib> •>- 
oni racyę. Lecz w  rzeczy sam ej jes t zupełnie inaczej. Katolicy; nie g o ­
rzej od »praw osław nych«, w iedzą, że P an  Jezus i po sw ojem  w niebow stą 
pieniu pozostaje ze sw ym  Kościołem, jes t jego najw yższą G łow ą, nap e ł­
n ia jąc  sw oją łask ą  każdego człow ieka praw dziw ie w ierzącego i kochają 
cego Boga. Ale, posłuchaj, o co tu  chodzi. Zbaw iciel jes t obecny w  sw our 
K ościele w  sposób niewidzialny. T ym czasem  Kościół sk łada się zkjyidzial- 
n ych  i ży jących  na ziemi ludzi, którym i trzeba w idzialnie rządzj& 4  ^wi­
dzialnie w skazyw ać im drogę do zbaw ienia. S tąd  w ynikła potrzeba w i­
dzialnych kapłanów , biskupów  i w idzialnego najw yższego p asterza  całego 
Kościoła, k tóryby w im ieniu i m ocą C hrystusa rządził w szystkim i w ier­
nymi. Słowem, p o t r z e b a  p a p i e ż a .

Pow iesz może, po co papieża? M ożnaby się i bez niego obejść. 
W  co w ierzyć i jak  żyć, żeby się zbawić, to wszystko napisanem  je 
w piśm ie św iętem ; m ożna sobie tam  przeczytać; nadto są w  Kości 
księża i biskupi, k tórzy  w skazu ją  prostym  ludziom  drogę do nieba.

Nie, bracie, tego mało. Popatrzno  na  rosyjskie cesarstw o. Są w  nie r 

pisane p raw a, są gubernatorzy, spraw nicy, sędziowie, którzy pilnują, aln  
te p raw a w ypełniano. Czyż więc, w edług  ciebie, w cale już nie potrzeba 
kogoś w yższego, naprzyk ład  cesarza? Lecz jakże będzie, j©£~ri każdy 
chłop zacznie po sw ojem u tłóm aczyć sobie p raw a  i postępow ać, jak  m u 
się spodoba? D oniosą do sądu, do spraw nika? A jeżeli i sp raw nicy  i gu 
bernatorzy  zaczną się Acłócić m iędzy sobą i każdy  ź nich będzie się prz Г 
chw alał, że on lepiej od w szystkich  rozum ie praw o i wie co trzeba robić 
Pom yśl, jaki to byłby nieporządek, żeby nad  nimi już nikogo nie b



—  — 3 —
<*>чм

któż w reszcie będzie naznaczał sędziów, gubernatorów , prystaw ów ? 
Sdyby nie było jednej najw yższej w ładzy w  cesarstw ie, p rzepadłby  wszelki 

ład  i porządek.
Otóż to sam o stało się i z »praw osław iem « i z innem i w iaram i, które 

odrzuciły  najw yższą w ładzę papieża rzym skiego. U nich każdy  człowiek, 
choćby był głupi, jak  but z lewej nogi, począł na  swój sposób tłóm ączyć 
pismo święte, a  stąd  w ynikły niezgody, herezye, odszczepieństw a. A i w  Ro- 
syi, starow iercy  rozm aitych odcieni, sztundyści, mołokanie, ch łysty  i inne 
sekty, skąd się narodziły  na  św iat Boży? W łaśnie stąd, że każdem u po- 

wolono przekręcać po swojem u Pism o święte. N aw et »praw osław ni« bi­
ci nie zaw sze w iedzą, czego się trzym ać. Ot m acie przykład. W  Rosyi, 

katolik przyjm uje praw osław ie, już go drugi raz nie chrzczą, a  w  Gre- 
'rzczą. A więc nie wiedzą, czy łaciński chrzest w ażny, czy nie. Dalej, 

у u w a ia ją  B ułgarów  za odszczepieńców, a  Rosyanie nie. A  w ięc sami 
,vosławni« nie w iedzą, kto do nich należy, a  kto nie należy. W  ta- 

,ch w ażnych rzeczach  nie zgadzają  się m iędzy sobą. I kto rozsądzi po 
czy jej stronie praw da? Nikt, bo najw yższego sędziego w ich kościele 
niem a; niem a u nich w idzialnej głow y kościoła, któryby w szystkim  bisku­
pom w skazał p raw dziw ą drogę. Źe niew idzialną głow ą jes t C hrystus Pan, 
nic to im nie pomoże, bo żaden z n ich nie pojedzie po poradę do nieba, 
do P an a  Jezusa.

Co innego w idzim y w  Kościele katolickim. Niem a tu m iejsca dla ta ­
kich niepew ności. Chociaż w ierni czy ta ją  pismo święte, nie wolno im 
w szakże tłóm ączyć go po swojem u, lecz w inni p rzy jąć  nieom ylny w ykład 
Kościoła. N aw et i biskupi katoliccy nie m ogą się nie zgadzać ze sobą 
w  rządzeniu  i nauce, bo w szyscy  otrzym ują w skazów ki od papieża. Stąd 
pochodzi w  Kościele katolickim  zadziw iający  porządek i jedność, jakich 
w  innych re lig iach próżnobyś szukał.

Może jeszcze pow iesz: niech sobie będzie papież; ale po co m a się 
koniecznie nazyw ać, tak  jak  i P an  Jezus, g łow ą Kościoła. To zdaje się 
bluźnierstw o! — Nie, bracie, w szyscy katolicy doskonale rozum ieją, jaka  
jes t różnica m iędzy zw ierzchnością C hrystusa, a papieża. C hrystus P an  
je s t w iekuistym  głow ą Kościoła, jako  Bóg człow iek i jako Ten, k tóry  K o­

cioł swój okupił k rw ią  sw oją, papież zaś jes t tylko jego  nam iestnikiem  
i Kościołem  rządzi -według jego  boskich rozkazów. Czem użby jednak  nie 
wolno m u było nazw ać się w idzialnym  głow ą Kościoła? Co w tem  złego? 
Oto m asz przykład. G łow ą całego państw a jes t cesarz , a  tym czasem  
każdy jego nam iestnik m oże nazw ać się głow ą kraju, którym  rządzi, g uber­
nato r g łow ą gubernii, w ójt głow ą gm iny. Po m iastach burm istrze w prost 
się po rosy jsku  piszą: g łow a m iasta. Z resztą po co długo m ówić. Sam 
O. W italis m usiał czytać »List w schodnich p a tryarchów  o w ierze p raw o­
sław nej» . lam  w szyscy biskupi, ilu ich jest, nazyw ają  się rządcam i, p as te ­
rzami, naczelnikam i, g ł o w a m i  sw oich kościołów? Czemuż więe- papież 
nie m a się nazyw ać głow ą Kościoła? P rzecież on w yższy nad w szystkich 
biskupów.



Lecz ja  tobie, bracie, w ięcej powiem . W  Rosyi, oprócz biskupo 
wym yślili sobie »praw osław ni» taką głow ę Kościoła, o jak iej w  całei 
Piśm ie św. ani słow a nie znajdziesz. U nich g łow ą C erkw i je s t car. A  p o ­
wiedz, kiedy to C hrystus ziem skiego cesarza w ybra ł na naczelnika Ko 
ścioła? Ale, co mówię, cesarza? P rzecież ro sy jską  cerkw ią rządziły  naw et 
kobiety, o k tórych  tak  pisze św. P aw eł apostoł w  I. liście do K oryntyan 
(г. XIV, w. 34): »Niewiasty niechaj milczą w kościołach: albowiem nie do­
puszcza się im mówić, ale poddanymi być«. A  w Rosyi nietylko mówić, ab 
coś większego, bo rządzić cerkw ią, pozwolili kobietom. D w ie K atarzyny, 
Elżbieta, dwie A nny — oto jakie w  R osyi byw ały  głow y ich cerkwi! N; 
w styd  im to, że odrzuciw szy papieża, babom  się poddali? U katolik 
dzięki Bogu, takiego nieporządku nigdy nie było.

M oskale się w ykręcają , źe u nich ca r nie jes t głową, tylko 0 1 
i opiekunem  cerkw i. Napróżno się w ykręcają . N iechno za jrzą  do s 
praw , tam  w akcie cesarza  P aw ła  o następstw ie tronu ca r wproś 
nazw any  głow ą praw osław nej cerkwi. Z resztą sam i dobrze w iedzą, że .. 
kto inny rządzi ich cerkw ią tylko ca r i jego  urzędnicy  — ober prokura 
torowie, a biskupi ich m uszą m ilczeć i słuchać, co im nakażą. Czy tal 
zarząd  w  sw oim  praw dziw ym  Kościele ustanow ił P an  Jezus? Pewno, ź t 
nie. W szystko to jest p rzeciw ne woli C hrystusa, tylko że »batiuszki« nic 
ludow i o tern nie mówią.

Tak, O jcze W italisie, dlaczego w y  nie m ów icie ludow i praw dy? Czy 
nie dlatego, że dając  m u poznać ca łą  p raw dę o sobie, nie m oglibyście już 
zaczepiać katolików o papieża? N iesum iennie z ludem  postępujecie, n ie ­
sum iennie!

A  więc, jak  katolicy tak  i »praw osław ni«, oprócz C hrystusa, uznają 
jeszcze inną w idzialną głow ę Kościoła. A le ogrom na m iędzy nimi różnica. 
»P raw osław ny  g łow a cerkw i — car, nigdy od P an a  Jezusa nie otrzym ał 
p raw a  rządzić Kościołem, papieże zaś rzym scy, przeciwnie, w ładzę sw oją 
m ają  w łaśn ie od Zbaw iciela, k tóry  pierw szem u papieżowi, św. Piotrowi, 
dał klucze K rólestw a niebieskiego, m ów iąc: »Ty jesteś Piotr (t. j .  opoka), 
a na tej opoce zbuduję Kościół mój, a bramy piekielne nie zwyciężą go«. 
(Mat. 16, 18). Ale o tern jeszcze pogaw ędzim y na drugi raz.

T ym czasem  do widzenia, m iły Bracie! Do w idzenia i wam, O jcze 
W italisie!

D rukow ano  za pozw oleniem  w ładzy  duchow nej.

W szystk ich  go r liw y ch  k a to lik ó w  p rosim y  o pom oc w  r o z sz e r z a n iu  tego  w ydaw nictw a  
w m iejsco w o śc ia ch , z a grożo n ych  sch y zm a ty ck ?  propagand?.


